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(Tslegr. t D si^m ika  P o lsŁ m)

Poslidzaaia Izby posiiskiij.
W ie d e ń  24 stycznia. Na wczorajszem 

posiedzeniu  wniesiono między innem i następu­
j ą *

interpelacje:
P. K r e m p a  i tow . do p rezy d en ta  m in i­

strów , jako kierownika sp raw  wewnętrznych, 
w spraw ie sw obodnego handlu  i otw arcia gra- 
m c dla eksportu bydia ro g u eg o  i n ie rrg ic  zny, 
jakoteż w spraw ie zniesienia stre f kolejowych 
w Galicji.

P p . K r e m p a ,  O l s z e w s k i  i tow . do 
prezesa gabinetu, jako kierownika m in ister­
stw a sprawiedliwości, w spraw ie konfiskaty 
drugiego num eru czasopism a Obrona ludu.

P . B r e i t e r  i tow . do prezesa gabinetu 
w spraw ie postępow ania starostw a w  Turce 
wobec tam tejszego kom itetu, założonego w celu 
p rz y ś  ifc z pom ocą pozostającym  w  u ęd z / ro ­
botnikom , zatrudnionym  przy koleji Fam Lor- 
Użok

P B r  e i t e r  i tow. do m inistra rolnictw a, 
w  spraw ie odszkodowania dla wdow i sierót po 
robotnikach, którzy zg.nęli w  katastrofach bo- 
rysławskich.

P p . O l s z e w s k i  i tow, do prezesa gahi- 
» e tu  w spraw ie nadużyć przy regulacji rzeki 
fio ły .

P p . E rw in H a n n i e b  i tow . w spraw ie 
pogłosek o mobilizacji korpusów  3, 9 i 12.

Dyskusja nad wniohK&mi naglącymi.
W  dalszym ciągu wczorajszego p ise d z e n ia  

przem aw iał p. K l o f a c z  dla uzasadnienia sw e­
go naglącego wniosku. Oświadczył, że jego stro n ­
nictwo za pom ocą wniosków naglących pragnie 
zadokum entow ać swe przekonanie, przeciwne 
m ilitaryzm ow i. Mówił po czesku, a tu i ówdzie 
w platał uwagi w niemieckim języku. Powiedział 
między innym i, że w A ustrji jedna trzecia część 
profesorów  uniw ersytetu nie pobiera żadnych 
pensyj, że ta  gospodarka n iep lrce ria  just w 
A ustrji w prost skandaliczną.

P. K l o f a c z  przem aw iał niem al cztery go­
dziny. Po nim  zabrał głos p. Z a z v o r k ? ,  
(czeski agr.j, również po czesku. Na wniosek 
L ó c k e r a  (aiem . str. I u d ). zam knięto dysku 
eje. G eneralny mówca contra p. D w o r z a k  
(Mlodoczech), oświadczył, te  jego stronnictw o, 
w ypełniając swe n a rc d jw e  obowiązki, w ystępo­
wało zawsze w spraw ie uniw ersytetów  czeskich, 
o s jn ą c  odpow iednie w nioski, tak  w  sejmie 
czeskim, jak  w izbie poselskiej, dom agając się 
rów nież założenia wszechnicy czeskiej w Bernie. 
S tronnictw o jeduak odpow iednie wnioski n a- * 
|lą c e  obecnie c< foęlo, aby  w  odpowiedniem  
miejscu i odpowiednim  czasie z należytym  na­
ciskiem je podnieść. Nie może dlatego popierać 
wniosku p. Klofacza.

G eneralny m ówca pro, p . G b o c  (czeski 
rad .), wygłosił długą mowę po czesku, poczem 
n a g ł o ś ć  w n i o s k u  p.  K l o f a c z a  o d r z u ­
c o n o  i obrady  przerw ano.

Po faktycznych sprostow aniach, prezydent 
zam knął posiedzen ie , naznaczajac następne 
n a  dziś.

Na pierwszym  punkcia jego porządku dzien­
nego znajduje się przedłożenie rządow e co do 
indywidualnego kontyngentu cukrowego. Przy 
pnnkcie 4 tym , oa wniosek W szechniem ca S tei­
na, postanow iono w iaz z pierwszem czytaniem

Zmiana regn aminu izby.
W ied eń  24 Stycznia. Na zebraniu zc- 

stępcÓT* niemieckiej partji postępow ej, ludowej 
i w ieruokonsty tuc/jaej wielkiej własności om a­
w iano sytuację wytw orzoną przez glosowanie 
nad wnioskam i pp. Fuchsa i Luegera, prtyezem  
stw ierdzono, te  głosow anie niemieckiego s tro n ­
nictw a ludowego i pc stępowego nastąpiło z 
przyczyn fjrm alnyeh , z tego więc nie należy 
czynić prejudykatu o stanow isku obu tych 
stronnictw  wobec kwestji zm iany regulam inu 
izbowego

Ustawa wojskowa.
W ied eń  24 stycznia. W edług wydanego 

kom unikatu, zastępcy katolickiego centrum  i 
cbrześcijańsko-socjslnego zjednoczenia zażądali 
wczoraj od m inistra obrony krajowej licznych 
u ła tr ie ń  w nowej ustaw ie wojskowej dia lu d n o ­
ści rolniczej. M inister przyrzekł swe poparcie 
dla tych żąd n i.

W ie d e ń  24 stycznia. Na zaproszenie 
Zjednoczenia cLrześcjańsfco-sjcjalncgo co do po­
staw ienia w sp ć ln /rh  żądań w spraw ie ustaw y 
w ojskowej, odpowiedziały przychylnie s tronn i­
c tw a: centrum , M lrdcczesi, Koło polskie, Klub 
ruski, Z ednoczenie posłów włoskich, w iernoken- 
stytucyjna szlachta, związek posłów słow iań­
skich.

W ie d e ń  24 stycznia. W ydany wczoraj 
kom unikat donosi: Posłowie Pioi, F erri i Vu- 
krvicz (klub slow eńsko-chorwacki) przedłożyli 
m inistrow i obrony krajowej życzenia swe co do 
przedłożenia wojskowego, zwłaszcza, aby ci, k tó­
rzy przez envg‘*ację lub pobyt za gran icą uchy­
lili się od służby wojskowej i są traktow ani 
jako dezerterzy, byli w drodze ogólnej am nestji 
ułaskawieni.

M inister zapewnił o swem życzliwem p o p a r­
ciu przedłożonych żądań.

W ie d e ń  24 styernia. W ydany  kom uni­
ka t donosi: Na posiedzeniu niemieckiego stro n ­
nictw a postępowego referow ał p o sd  Gross o 
w yniku wczorajszej konferencji członków n ie ­
mieckiej p a rtji postępow °j i Iudowoj z m ini­
strem  obrony krajow ej, W elsersbeim bem . Ze 
spraw ozdani* wynika, że m inister zajął bardzo 
przychylne stanow isko wobec w yrażonych żądań, 
mianowicie spraw y 2 letniej służby wojskowej, 
ustanow ienia kontyngentu rekru tów  przy o d n a­
wianiu ustaw y wojskowej Da la t 10, wobec 
spraw y ustaw ow ego uregulow ania urlopów  na 
czas żniw, w ygotow ania projektu wojskowej u- 
staw y i procedury karnej. Na pu m o  s tro n n i­
ctwa cbrześcjfcńsko-socjalnego w spraw ie kon­
ferencji wszystkich stronnictw  o przedłożeniu 
wojskowem odpowiedziano, żs nie m a potrzeby 
w spólnej akcji, gdyż jest ta  rzeczą i zadaniem  
kom isji wojskowej.

Sprawa cukrowa.
ITelograwy ,Daiennika Polskiego*).

W ie d e ń  24 stycznia. W  obecności m i­
n istra  skarbu Boebm Baw erka prowadziła wczo­
raj kom isja dla podatku cukrowego generalną 
dyskusję nad projektem  ustaw y w spraw ie nie­
których zm ian i uzupełnień ustaw y o podatku 
cukrow ym . Pp B ie rn re ilh e r . Skrbensky ośw iad­
czyli się przeciw klu zowi kontyngentow ania 
między A ustrją a W ęgram i. B aernre itber widzi 
w tych postano* len iach  o kontyngentow aniu

u sk ty w n e  rozłączenie wspólności ekonomicznej 
obu połów m onarchji.

P . dr. G ł ą b i ń s k i  mówił m niej srięcąf 
w  tych słow ach: Znajdujem y się w  położenia 
kryty znem, poniew aż zayz.śii jesteśm y w kwe­
stji cukrowej od konjuktury św iatow ej, a  przez 
odrzucenie konwencji uczynilibyśmy krak nie 
pew ny. W  kontyngentow aniu zajął rząd stano ­
wisko kapitalistów. W  nowych przedłużeniach 
rządow ych należy stwierdzić potró jne istotne 
b rak i: 1. skootyngentow anie pom yślane w  d u ­
chu m onopolistycznym  wywołało pow ażne oba­
wy ze stanow iska praw no-państw ow ego i go­
spodarczego  2 kontyngentow anie opiera się na 
podstaw ach kartelowych; 3. je s t jednostronnem  
uregulowaniem  staWch m iar bez względu na 
okoliczność, że istnieją fabryki produkujące w y­
łącznie dle. krajow ej konsum eji, nie na eksport, 
podczas gdy inne p rodukują  wyłącznie dla wy­
wozu. Dla pierwszych fabryk jest kontyngento­
w anie kw estją tycia, dla innych kw estją p ie ­
niędzy.

Ze stanow iska galicyjskich interesów  należy 
z naciskiem zaznaczyć, że o ile w rgóle idea 
kontyngentow ania w poszczególnych gałęziach 
przemysłu je s t szkodliwą, to już osobliwie dla 
Galicji, jako kraju , który pozostał za innym i 
w tyle pod względem rozwoju przem ysłu i musi 
dbać o nadropienie przeszłości.

N astępnie przedstawiał m ówca usilną walkę 
tow arzystw a przeworskiego przeciw  kartelowi,. 
Tow arzystw o to  nie jest obliczone na zyski, ale 
założyli ja  przedstaw iciele w srystlich  w arstw  
ludności z Galicji, Królestw a i Poznańskiego ce­
lem slużaoia interesom  rolnictw a, aby  dla mas 
em igrującej ludności stworzyć korzystne poła 
pracy. Tow arzystw a więc tego nie należy w łą­
czać do ?zer gu tow arzystw  spekulacyjnych, a 
cu tro w rre  w  P rzew orsk i i Żuczce m ają  służ/ć 
celom ekonom icznym .

N astępnie zwraca się mówca przeciw rzą­
dowi, który nie uwzględnia an i geograficznego 
położenia, an i innych truducści, z k tórym i wal­
czy p rzem /sl i produkcja galicyjska i zaznacza, 
że OtJ chodzi o podarek  lub uprzyw ilejow anie 
Galicji, lecz o utrzym anię tego, co już żywotnem 
się okazało.

Zakończył w yrażeniem  nadziei, że idea 
sprawiedliwości w kontyngentow aniu zwycięży 
i życzenia galicyjskie b ęd ą  uwzględnione w  in­
teresie k-ajow ego przemysłu.

Po przemowie m inistra Boebm -Bawerka 
obrady odroczono.

W ied e ń  24 stycznia. W ienir Abendpost 
donosi, żę w m inisterstw ie skarbu  odoyia się 
w czoiaj narada pod przew odnictw em  szefa 
sekcji Lr. Jorkascha Kocha, w  której wzięli 
udział reprezentanci m in is te rs tw : spraw iedliw o­
ści, rolnictw a, spraw  w ew nętrznych, handlu i 
skarbu, celem zastanow ienia się nad życzeniami, 
w yrażonym i w cukrow aj komisji rady państw a 
co do w ydania postanow ień przeciw rejonow a- 
niu buraków . Postanow iono zwołać ankietę, 
k toraby zastanowiła się nad kw e-t ą, jakie p rze ­
pisy karne i cywilne należałoby wydać, aby 
zadośćuczynić słusznym skargom  hodowców. 
Ankieta podobno już w tych da iach  ma się 
zebrać w m inisterstw ie rolnictw a.

K ra k ó w  24 stycznia. (Tei. pryw .) H u r­
tow nicy cukrowi z K rakow a i Galicji wscho­
dniej zebrali s>ę wczoraj w K rakow ie na n a ra ­
dę, z pow odu, że obecny kartel f.b rykan tów  
podkopuje wielki bandę1 w te n  sposób, iż przy 
większych zakupnscb nie przyznaje un  (h u rto ­
wnikom ) stopniow anego odpow iednio raO ati,
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skutkiem  czego unrtow nicy skrępow ani cenam i, 
przy dalszej sprzea,.ży nie m ogą cfiarow ać na 
leż7ly  b opustów  m niejszym  kup om , na czera 
znów cierpi szersza publiczność Zabrani obi .i • 
dowali pod przew odnictw em  cz’onka krakowskiej 
izby bcndl. i przem. dra M andla. Postanow ili 
założyć stow arzyszenie hurtow ników  cnkrowych 
i zwrócić się do Kola polskiego r. prośbą, aby  
przy sposobności obecnego przedłożenia rządo­
wego w  spraw ie cukrowej w yjednało dla kup-  
eów hurtow nych przyznanie odpowiedniego opu­
stu, jakie to  opusty są ju t  w prow adzone w 
życie przy innych podobnych m onopolach.

Z parlamentu niemieckiego.
(Tel. Daiennika polskiego).

B er lin  ii stycznia Na wczorajszem  po­
siedzeniu parlam entu  niemieckiego wiceprezy­
den t h r. S tolberg odczytał pism o p rezy ­
denta izby b r. B illestrem a, w którym  oa, p o ­
wołując się na  ostry  artykuł Kreuk, Żtg, kryty­
kujący jego sposób prow adzenia rozpraw  (zwia- 
szczi ograniczenie a taków  socjalistycznych prze­
ciw stanow isku cesarza w spraw ie K ruppa), 
wyra? ł przekonanie, te  winocz aie stracił zaufa­
nie stronnictw a konserw atyw nego, s k ł a d a  
p r z e t o  m a n d a t  p r e z y d e n t a  i z b y .  (Ogól­
ne poruszenie).

P . N o r m a n n  (kons.) oświadczył, że jego 
stronnictw o żywi nadal zau fin ia  do b r. Balle- 
s trem a, wobec czego p. S  a 111 e i  (nac. lib.) 
wyraz.1 przekonanie, te  nie m a pow odu do re ­
zygnacji.

P . S i n g e r  (soc. dem .) oświadczy), te  je ­
go s tronn  ctwo nie tyw i zaufania do b r. Balle- 
strem a.

Po przyjęciu do wiadom ości rezygnacji Bal- 
łestrem a, obradow ała izba w dalszym ciągu nad 
bud te tem . W  odpowiedzi na wywody posła 
O ertlera oświadczył sekretarz stanu  Posadoysky, 
te  stosunków  handlow o politycznych Niemiec 
do zagranicy nie naiety  ustaw icznie wciągać do 
dyskusji w  parlam encie. R -ąd  tak sam o, jak 
poseł Oertler, uw ata  rolnictwo za najw atn iejszą 
podstaw ę pahstw a i wszystko zrobił, co się dato 
osiągnąć dla rolnictw a.

Sekretarz s ta n u  R rh thcfifen , w  odpow ie­
dzi na  zepytanie O ertlera w spraw ie wene­
zuelskiej, oświadczył, te  W enezuela przekro­
czyła granice cierp liw ości; odrzuciła swego 
ezasu dyplom atyczne załatw ienie zażaleń n ie ­
mieckich. Z ijęcie okrętów  handlow ych było 
upraw nione, ponieważ w skutek blok a j  nasta ł 
s tan  w ojenny Postępow anie niemieckich ckrę 
tów  było pełne powagi i g dnoś i.

Pierw sze czytanie bud te tu  ukończono. Na­
stępne posiedzenie we czw artek ; na porządku 
dziennym  w vbór prezydenta.

Rozbój niemiecki.
(Telegramy .D eienm ka Polskiego*).

M a r a ca y b o  24 stycznia. B iuro R eu ­
te ra  donosi: O aegdsj z brzaskiem  dnia pod­
jęły niemieckie okręty ostrzeliw anie L r tu  S an  
Carlos na now o. Siedm  do ośm iu pierwszych 
strzałów  nie doleciało do f«*rtu. O irę t , Pantera*  
zbliżył się więc odpow iednio Jo  fo n u  i rozpo­
czął ogień o godz. 6 r .n o . O godz. 8 walka 
przybrała podobnie zacięty charak ter, jak we śro­
dę. O negdij było w  fortach S an  Carlos 12 z a ­
bitych i 15 rannych .

W ied eń  24 stycznia. (Tel. wł.) W iado- 
m tść  o bom bardow aniu  fortu S an  C rrlos w W e­
nezueli przez Ni ił y wywołała tu  ogrom ne 
wrażenie. N ikt nie może zrozumieć, dlaczego 
N>emcy w przeddzień rokow ań ugodowych, po­
stąpiły  w  spocón tak  ostry . Dodać należy, iż 
depesze z Londynu donoszą, te  Anglja stoi z u ­
pełnie zdała od tego rozbójniczego napadu, 
w którym  zginęło wielu ludzi, a naw et dzieci. 
P rasa  angielska to  podkreśla i zwala cale odium 
na Niemcy.

L ondyn 24 stycznia. (Tel w ł ). Z W a ­
szyngtonu d noszą o nieslycbanem  wzburzeniu, 
akie w yw oM a tam  wiadomość o bom bardow a­

niu portu  S m  Garlos. N aw et członkowie rządu 
uw ażają postępow anie Niemiec za b ru ta lne  i 
n ieusp raw ed li wionę.

Jeden z członków rządu wyraził się wobec 
korespondenta D ai'g News, te  usposobienie an ti-

n iem iectie  ludności oddziaływać zaczyna na rząd. 
Przypom niał on, te  Mac Kmley w brew  swej woli 
popchnięty  został dc wojny z H iszpanją, a dziś 
panu je  takie usposobienie, iż gorące w ystąpienie 
w izbie jednego posła rozdm uchać m o ie  iskrę 
do pożaru.

L ondyn 24 stycznia. Standard  zam ie­
szcza artykuł w spraw ie postępow ania Niemiec 
w kwestji wenezuelskiej i przestrzega je, aby  
m iarkow ały się w  swych w ystąpieniacu tam  
szczególniej, gdzie w grę wchodzą interesy 
Angló Sasów , gdyż mogą bardzo się przera- 
ch w ć

DEPESZE
te legraficzn e i te lefon iczn e.

Dostawy kolejowe
W ie d e ń  24 stycznia. (Tel. wł.) Część 

dostaw  konstrukcyj żelaznych dii. kolei Lw ów - 
S am bor-gran ica węgierska, została ju t  rozdana. 
Mianowicie dostaw ę żelaznych rogatek kolejo­
wych otrzym ała firm a niem iecka S tefan  Gótz i 
Synowie. Nic zawadzi przy tej sposooności 
przypom nieć, te  między w niesionem i ofertam i 
znajdują  się oferty  czterech firm polskich.

Ut udnienia pauportowe.
W ie d e ń  24 stycznia (Tel. w ł)  Jak wie 

domc, ministerstwo spraw wewrętrznych, w poro­
zum eniu z miniateratwem kar ilu, wydało rozpo­
rządzenie, znoszące przjmua wizowania paszportów 
rosyjskich, wydanych na podróż do Aus)rji Mimo 
to, te  rozporządzenie to ogłosiły piama i podały na­
wet liczbę jego, konsulat austro-węgierski w War­
szawie dalej żąda wizy, a władze gran czne zwrd 
cily z granicy cały azereg esób dlatego, ie  di a po­
siadały n. paszportach wizy konrulatu austro-wę- 
gierskiego.

Sprawę tę, na podstawie doniesienia lZurjera 
warszawskiego, poruszył w Kole polakiem dr Da­
nielak, a Koło polakie uchwaliło wnieść interpelację 
i donug^ć się od prezesa gabinetu, aby w r rodie 
tdegrtfiozuej zawiadomił o nowem rozporządzeniu 
konsulat ausiro węgierski w Warszawie. Interpelację 
tę wniesiono wes rsj.

Sprawa deputowrnego Nesslego.
B u d a p e s z t  24 stycznia. (Tel w ł ) De­

putow any do sejm u węgierskiego Nessi, staw ał 
wczoraj przed sądem  honorow ym  oficerskim w 
K lausenburgu. Po przesłuchaniu oświadczył 
Nessi, iż składa sw ą szarżę oficerską. Sąd o fi­
cerski atoli orzekł, te  w tern stad ium  spraw y 
złożenie szarży oficerskiej nie je s t dopu­
szczalne.

Z parlamentu francuskiego.
P a r y ż  2v  stycznia. Na wczorajszem po­

siedzeniu izuy deputow anych, dep. L a s i e s  i n ­
terpelow ał w spraw ie ruchu m iędzynarodow ego 
i przeciwwojskowego, który w roku  zeszłym ob ja­
wił się we Francji. Izba sam e, zdaniem  mówcy, 
dow iodła, te  sankcjonuje doktryny m iędzynaro­
dowe, w ybierając do prezydjum  Jauresa , który 
oświadczy), te  trójprzym ierze jest konieczną 
przeciwwagą dla szowinizmu francuskiego. Ubo­
lewa nad szerzeniem się Zgubnych doktryn w 
arm ji i dodaje, te  rząd przeciw nacjonalistom  
nic zrobić nie może, poniew aż ci stanow ią część 
większości. W  końcu zapytuje Jauresa, jakie 
doktryny będzie głosił, gdyby przyszło do woj­
ny z N eiursm i.

Dep. P o n g l i e s l  przychylił się do wywo­
dów poprzednika.

J a u r e s  odpow iadając zaznaczył, te  błę­
dne je s t zapatryw anie, jakoby ustaw iczne przy­
pom inanie o w ojnie było potrzebne dla rozw o­
ju  arm ji i podniesienia m ęstwa i odwagi. Eoer- 
gja narodu  w ystępuje w danej chwili z całą 
m ocą. Zgubą narodu  są następujące wndy:  
kłam stw o, lenistwo, brak ideałów. Od 32 la t 
nie było w E uropie większej wojny, a istniejące 
dwie grupy przym ierzy pracu ją  dla utrzym ania 
pokoju. Pow tarza swe słowa o t rójpreym ierzu, 
które pow stało, aby nasze sm utne wyniki w o­
jen uczynić niemużliwemi do napraw ienia.

J a u r e s  mówił dalei, te  tak  jak  tró jp rzy- 
m ierze, tak  i Niemcy od 31 la t pow ażnie nie 
m yślą o atakow aniu Francji, a W łochy cd  ia- 
w iając trójprzym ierze oświadczyły, iż sojusz 
ten wcale w ojennych celów nie zna. Sojuszowi z 
R osją w  zas dzie nie ma. nic do zarzucenia; 
sojusz ten  m iał aa celu przyjście nam  z pom o­
cą, ale przyszedł wtedy, gdyśm y ju t  mogli sa ­

mi sie ratow ać. (Oklaski na lewicy i w cen­
trum ). Mówca w spom niał o okrojeniu Francji,, 
które było pogwałceniem wszelkich praw . Jedy- 
Dym środkiem  ostatecznego załatw ienia byłby 
pokój, polegający na pow szeebnem , równocze- 
snem rozbro jen iu ; wówczas Alzacia i L o taryn­
gia przyw rócone będą ojczyźnie. Zakończył p ro ­
testem  przeciw nadaw aniu  m u epitetu , przyja­
ciela zagranicy.*

O godz. 6  wieczorem posiedzenie przerw a­
no ,'*  o */,7 podjęto na n ow o; przem aw iał m i­
nister w ojny A ndrć. Izba przyjęła porządek 
dzienny pochw alający postępow i tie rządu.

P a r y ż  24 stycznia, S ena t uchwalił nu - 
głość obu przedłożeń cukrow ych i przyjął f  
pierwszych rozdziałów przedlotenia.

C h o ro b a  króla szwedzkiego 
S z to k h o lm  24 styezh:r  Król ze prradą 

lekarzy udaje s.ą do Norwegji, celem poratowania 
zdrowia i na pewien czee składa rządy w ręce na­
stępcy tronu który objąć ma ster rpi. w państwo­
wy cl* już w aaatępaym tygudniu

L ondyn  24  stycznia. Proces przeciw 
członkowi pcrlam eutu  Lynchow i o zdradę s ta ­
nu , popełnioną przez udział w wojnie transw aal- 
skiej po stron ie  boerskiej, zakończył się wczo­
ra j zasądzeniem  Lyncba, którego skazano na 
karę śm ierci.

T e a t r .
(W ystęp trupy francuskiej, » panią Gt&rgetU; 
Leblanc Maeterhnck na czele, to 3  aktowej sziu- 
ce Maurycego M u t  rU nckapt. , M anna Fanna*).

Z symboliczny h pałaców, sterczących du­
m nie na wyżynach, dostępnych tylko szczupłe­
m u gronu wielbicieli, zstąpił M aurycy M aeter- 
linck po raz pierwszy na  szerokie niziny popu­
larności. Po sniedram atycznycbdram ctacb ,*  ow ia­
nych niepochw ytną mgfą uczuć i symbolów,, 
w ystąpił naraz z rzeczą realną, pełną efektów 
scenicznych i obliczoną qa zwykłych śm iertelni- 
nków .— Laudabilurt se tub.ecit i napisał .M oa- 
nę V annę*...

O l  dłuższego czasu dzieło to, zapow iada­
jące zw rot niespodziany w tw órcześu  poety, 
krąży po świecie, wywołując ożywioną d ys­
kusję w  świecie literackim . Było naw et już  w 
K rakow ie; do nas jednak  dobiło się dopiero 
wczoraj, dzięci dowcipnemu pomysłowi żony 
au to ra , pan i Leblanc M ieterlinckow ej, k tóra 
złożyła m alutką trupę francuską i objeżdża 
św iat, zaznajam iając gc z najnow szym  utw orem  
swego męża.

Podw ójny zatem  in te res  ściągał naszą p u ­
bliczność na przedstaw ienie w czorajsze: p ierw ­
szy, to prem iera sam a i tc  g rana w  oryginale, 
drugi, to  znowu gra artystów  francuskich. Z n : , 
nowszym utw orem  M isterlincka, zwłaszcza, gdy 
on otanowi drogowskaz nowego kierunku poety, 
tru d n o  rozpraw ić s;ę w  krótkieb słowach, a oa 
dłuższe uwagi brak w  tej cb ii m iejsca. Z a­
dość tem u obowiązkowi uczynię przeto na iu - 
uem m iejscu , zd m natom iast drisiaj spraw a z 
w rażenie, jakie na publiczności naszej spraw iła 
gra artystów  francuskich.

Gra ta  różni się zasadniczo cd  szkcly, jaką  
widzimy w in terpretacji naszych, polskich a rty ­
stów . Kiedy u nas głów ną wagę kładzie się na 
du ibow e pogłębienie kreacji i ta  duchow a stro ­
na — obok naturalności — gra przew ażną 
w jrze  rolę, to  znow u wczorajsi in te rp re ta to ra  
wie fran m icy  przedewszystkiem kładli wagę n i 
s trony  zew nętrzne i efekta odruchow  fizycznych. 
G rają cgrom nie żywo, m odulują głosem n ie­
ustannie, w ybuchają krzyki zm, gi etykulują z roz- 
juacbcm , biegają, bu zą — jednem  słowem 
objaw iają ogrom nie wiele tem peram entu , ale — 
nieszczerego jik iegoś wyuczonego, nieodczut ;go.

W ielka ta ruchliwość i żywość są nie­
w ą tp liw e  znam ionam i lu iu  zachodu ego, a w 
Si tace M atterliacka, rozgrywającej się pod n ie ­
bem  włoskiem, były zupelase zrozum ialem i; 
cóż jednak, gdy pod. lą  form ą nie czo ji się 
głębi dneha, nie słyszy się ciepłego serca i 
szczerego u zućia. N iewątpliw ie bolesne ,A ch l*  
brzm i fonetycznie w ustach kochającego czło­
wieka tak, jak je  wczoraj słyszeliśmy z usl 
francuskiego a k tira , pdy uosabiał rozp?cz. Jen* 
w tym  dobrze m od iłow anym  tonie brakłe 
szczeń g i  przeję ia się i — praw dy. ,M oana 
V ,inna‘ pow inna być g raną  podniośle, ale i re ­
alnie, bo to  jej cecha. Artyści zaznaczali pod-
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niosłość, realizm u jednak szlachetnego wykazali 
■ie wiele. (N atom iast w y rrźaą  ich dykcję w ar- 
toby zapisać w album ie naszej rezysc-rj).

Nie powiem, iżby ta  m etoda g-y była 
ew rrn  ( Cou<issenreisserei*, które ongi jeszcze 
za D arisuna panow ało w teatrze. Jest ona j e ­
dnak w ątłem  przypom nieniem  t. g i  pojm ow a 
a ia  gry i jako taka na  bardziej i-  n tem p lac jj- 
ny, a idealny nastró j polskiego słuchacza nie 
oddziała nigdy z a d o ra a ją c o . Zresztą szkoła u  
naw et we F rancji traci zw ilanaików .

Artyści, których poznaliśmy wczoraj, nia 
aależą z pew nością do chluby scen zachcdaicb. 
W yróżnia się z pośród nielicznej zresztą tru p ; 
p an rL eb lanc  Mat ter!inek, napraw dę wysoce u ta ­
lentow ana i ry tunow ana wykonawczyni. Z aam io- 
nnje ją  wielka subtelność w cieniow aniu szcze­
gółów kreacji, sym patyczna tw arz o bardzo r u ­
chliwym i um iejętnie zm ieniając/m  się wyrezie, 
wysoka in telig tneja, żywość kobieca i szlache­
tn a  postaw a. G.rała też prześlicznie i zjednała 
sobie powszechne uznanie.

D obrym . — w pojęciu swej m etody — byli 
pp. D arm ont (Prinziralle) i C rm aiu  (G V dun  
Golonua) N atom iast pan , który grał ojca M irko 
Golonnę, a  nazyw a się msr Dauby, oyl naw et 
wedle wszelkich szkól i m etod — całkiem nie­
dobry.

Należy się wdzięczność dyrekcji tea tru  za 
sprow adzenie tych francuskich artystów . Publi- 
eznrść, k tóra w czoraj za podwyższooemi cena­
mi przepełniła am fl eatr, miała sposobność prze­
konać się, że nasi, m isjseow i artyści grają i ta ­
niej i — lepiej* K I. K .

KR ON I l i .
Ojnrjnaz lwowski.
S e b o t a  21 stycznia.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d j  u a i w e r s y t a -  

a k i a :  W zakładzie chemicznym uniwersytslu (ul. 
Długosza fi) od godziny S ? wieczorem, P. J. 
Tenner: , 0  sztuce czyuania część II*. — W za 
kładzie fizycznym uniwersytetu (ul. Długosza 8) 
ad godziny 7 ł/» 8*/* wieczorem. P. V Witwicki: 
, Sybir i kolej sybiraka* (z obrazami świednymi) 

.Skała* : W e zoreW z tańcami. Początek o go- 
m  me 9 wieczorem.

%Gwiazda* : Wieczorek maskowy. Początek
•  godzinie 9 wieczorem,

Filharmonja lwowska: Wielki koncert filhar-
asaaietny Po*»ątek o go<Ui»ie fi1/* wieczorem. 

Reduta. Początek o godzil e 10 wieczorem. 
Ta*-, nusjzti , Faust*, opera. Poosątak

•  godzis *i 7 wieeaoraa.

K ale; t d a n  Sobota (k i ) :  Tymrteuaza. — 
CSbwal.boga. -  (11) Fieodozya pr. Wschód słońca 
e godzinie 7 miaut 46, zachód o godzinie 4 
minut 40.

S t a n  p t w  e t r z a :  Godzina fi rano: Gieołota 
— 12* R. Pogoda.

Wiadomości osobiste. Namiestnik hr. P i- 
■ i ń s k i ,  wyjeżdża w nirdzielę na sześć doi w spra­
wach unędonych do Wiednia. Z tego powodu w 
niedzielę nie będzie zwykłych posłu h«ń

W L.»nie zdrowia ks. metropolity K ł o p o t o ­
w s k i e g o .  nastąpiła — jak donoszą z Petersbur­
ga — unia 21 bm znaczna pogorszenia. Ponowue 
zapalenie objęło prawa płuco. Przedtem pacjent już 
miał » ę lepiej tak, la  lekarze orzekli, iż n ebezpie- 
ezeństwo minęło.

Nowy dyrektor magistratu Wiadomo już, 
że Wiceprezydent magistratu p- R o m a n o w s k i  
poda) się o przeniesienie w stan spoczynku, wysłu­
żywszy swe lata. Czynione usiłowania, ażeby p Ro­
manowskiego czas jeszcze jakiś zatrzymać na tem 
bardzo w„łaem stanowisku, nie odniosły skutku, 
gdy* p Romejowski długoletnią pracą czuje się 
wyestrpany. W my$l statutu, wnioski co do obsa­
dzeń'1 poaad dyrektora magistratu i naczelnika izby 
obrachunkowej, wychodzą z prezydjum, za pośre­
dnictwem sekcji organizacyjnej. Pan prezydent M a­
ł a c h o w s k i ,  spełniając swój obowiązek, oświad­
czył •>? przedewszystkiem przerw  rozpisywaniu kon­
kursu, c*łasxcia, że *4 odpowiednie siły w gremjum 
magiftretu, a jeżeli sekcja i Rsda uznają tę zasadę, 
przedstcw.ł j at0  kandydata starszego radcę, p. 
f.m unda L u k a s a ,  szefa departamentu dochodów 
aieztlfycb i długoletniego kierownika kancelarji pre 
zyljainej. Dodać należy, te  w ciągu dłjgiej zwej 
•httbf P- Lukas poznsł wszystkie departamenty

magistratu, bądź : to  jako pracownik, bądź jako. 
zzef. ' 1

M ia n o w a n ia . Prezydjum gal. kraj. dyrtkej 
skarbu z»m anowalo poborcami podatkowymi, kon 
trolorów podatkowy h :  Kazimierz* Kopczyńskiego
i Józefa Dawidowicza; rfiojała podatkowego Stani­
sława 0 łowskirgi; kom rotora podatkowego Franci­
szka Krukara; tfiojałów podatkowych : Prota Klus ka 
i L^opoita Borzemskiego; wreszcie kontrolorów po­
datkowych: Frrdyaaode Se giną M kola ja Skólskiego, 
Ji na Solana, Emila K.c«l«ę i Mikaymiljaaa Swiże- 
wskiego ; dalej konlr< Io,arai podtUov.yrai ofiojtłów 
podatkowych: Jaaa GhmnLrza, Wita Jarzynę, Wła 
dysława D łżyęKnko, Jana Cz-żowakirgo, Franc;s ka 
Wendekera i Ttdrusza Witowskiego; wreszcie ofl 
cjałami podatkowymi, adiunktów pcditko«y h ;  An­
drzeja Cymę, Franciszka Żntika, Józefa Omeissa, 
Grzegorza Hankitwieta, Władysława Barana i Anto­
niego Wendekera.

P r ie n is  Iiem n  Namiestnik przeniósł asystenta 
sanitirnego, dra Mieczysława Bilińskiego, z Jarosławia 
do Nadwórnej.

Dj.ekcja poezt przeniosła asystenta pocztowego, 
Eugerjosza h  pczyńskiego, z Go-lic ho T.iraowa.

D s ia ie js iy  koncert w F.lharmorji zapowiada 
s’ę świetaie. Biorą w nim udział Wiktor Grąbcze- 
wski, któif odśpiewa szereg aryj operowych i pie­
śni, oraz Henryk Me'cer, który między innemi ode 
gri koncert Es-dur Liszta z towarzyszeniem urkie- 
atij. Geny miejsc, na ton ze wszech miar interesu­
jący konoert, są do połowy z n i ż o n e .

Beptrtoar teatru ludowego. W sobotę, 
dnia 24 styrznia, w sali aJsd Cbarnsim* ul Bern­
steina I l l ,  (Malan Senwarzenkopf*, sztuka Ga- 
brjtl Z polskiej.

W niedzielę, dnia 29 stycznia, o godzinie I 1/* 
popołudniu (Małżeństwo na j»'óbqr , wodewil w S 
akta. h Występ p. Sdoiekiego — Wieczorem o go- 

zmic 7, po raz ostatni .Dziady' Mickiewicza, 
w przeróbce St. Wyspia*skirgo

T a je m n ic z a  o r g u u s a o j* .  Parę miesięcy 
temu otrzymaliśmy od dwóch czytelników z koło- 
myjskiego doniesienie, jtkuby ruscy tg  tutorowie 
organizowali włościan w tam tujss/ih stronach, ■ to 
na wzór wojsk kozackich. Jeden z korespondentów 
twierdził nawet, ie  oddziały te odby wają jakieś ćwi­
czenia na pclach w porze nocnej Treść doniesień 
wydala się nam zbyt naiwną i nieprawdopodobna, 
więc tez nie korzystałam? z nich pulicznie. Obecnie 
jednak znowu inny czytelnik ze stron tamtejszych 
doaosi, że w powiecie śmatyńskim, a głównie w sio 
lach Trójca i llińce dokoiyw. się międ y ludem 
jakaś organizacja na wzór kozaczyzny. Stowarzyszeni 
itrzymują odznaki, pary i toporki Korespondent wy­
mienia nawet nazwiska agitatorów, którzy szerzą tę 
tajemniczą organizację, Dziwi nas, że tamtejsze oby 
wstrJatwo polskie zdaje sie nic nie wiedzieć o tym 
zagadkowym ruchu.

Foż&r W Borysławiu. Wczoraj około godzi­
ny siódmej rano wybuchł snów gwałtowny pożar 
w Borysławiu przy ulicy Pańakiej. Zgorzała pełna 
stodoła gospodarna Terleckiego, położona zaledwie 
o trzydzieści metrów od roptego szybu na terenie 
Freunda Jedynie dzięki zupełnej ciazy pożar pozo­
stał lokalnym. Powszechnie utrzymuje aię pogłoska, 
że ogień f yl podłożony.

Z uniwersytetu. W i e d e ń .  (T eł) O sarz 
Zamianował nadzwyczajnego profesora dra Władysła­
wa N, tanu na zwyczajnym profesorem fi.yki i mata- 
matyki na uniwersytecie w Krakowie.

Kongres l e k i r s y .  W in  d a ń .  (Teł) Komitet 
lekarzy wiedeńskich dla zwr.łaaia kongresu, postano­
wi! zwołać do Wiednia kongres Iekarsko-socjalay na 
dai od 11 do 1S lutego.

btrejk krawców. W i e d e ń '  (Tel) Strejkuje 
dotycbczai 3116 pomocnikew krawieckich. Na zgro­
madzeniu właścicieli składów konfekcji męskiej o m  
czono, że taryfa zapłat, wypracowana przez stowarzy­
szenie krawców, jest lecbnicznit i ekonomiczni# nie 
możliwa do przyjęcia. Uchwalono więc wypracować 
własną taryfę, która po zatwierdzeniu na plcnarnem 
posiedzeniu w niedzielę, będzie przedłożona inspekto­
rowi przemysłowemu.

N ie sw y k le  o s n a tw o .  W i e d e ń .  (Teł. wł.) 
Z Bukaresztu donoszą do Zeił o sepsacyinem oszu­
stwie, którego mieli się dopuścić dwaj bardzo wy 
socy urzędnicy. Rzecz miała się jak następuje: 
Renta państwowa rumuńska notuje 8 0 %,  natomiast 
za wylosowane attuki państwo płaci 100 za 100. 
Opierając się na tern, szef biura w m n sierstwie 
skarbu, Pariscano, w porozumieniu z dyrektorem 
głównej bucbalterji państwowej, Dimitrusco weszli 
we spółkę z pewnym kantorem wymiaoy, który za 
kupywał rentę po cepie jej kuriu, a obaj urzędnicy

tak już to urządzali, żs wylosowywane bywały 
zawsze numera rent, zakupionych puez ów kantor. 
Wczoraj aresztowano wszystkich trzecn spólników. 
Zdaje się, że oszustwo to sięga bardzo wysokiej 
sumy.

Mrozy. W i e d e ń .  (Tel. w l) Pociąg pospie­
szny, który odjechsi wczoraj r Wiednia do Buda­
pesztu i miał tam być już o godz. 1 m. 50 pa 
południu, prrybyt tam z kilkugodzinnem opóźnieniem. 
Powod'm tego opóźnienia było to, że wskutek sil­
nego mrozu, wentyla pozamarzały i maszyna nia 
mogła funkejonowaś Musiano wysłać na pomoc
drugą mas.yaę i dopiero w ó-rtu s można było do­
prowadzić pociąg do Budapesztu.

W Wiedaiu stosunkowo do tntejszego klimaiu, 
paaują nadzwyczaj silne mrozy. Dziwnem jest to, 
ż* mróz w porannyeh godzinach jest słabszy, niż 
w godzinach późaiejszych. I tak np wczoraj o gt> 
dzinia 7 rano było — 11 st. R., o gedsinit IO .m ś 
— 15 st. R.

H r. L o n y ay o w in . B u d a p e s z t .  (Tel. s.1.) 
Hrsbs wo Lonyayowie przybywają dnia 1 lutego do 
Budapesztu i zamieszkają w swoim, auwc zakupio­
nym paiacu.

Hrabina Lonyayowa a księżna Ludwi­
ka. B u d a p e s a t  (Tal. wl.) Do jednego s tutej­
szych dzienników donoszą o następującej scenie, 
która rozebrała się w Mentonia. Hrabina Lonyayowa 
wyszła z mężem na spaaer i niespodziewanie spotka­
ła się z księżną saską Ludwiką, która szła oparu 
na ramieniu Girona. Obia sdaleka się o a poznały 
i przyszły do siebie tak blistc, iż zetknęły aię oko 
w oko. Wówczas hr. Lonyayowa poznawszy księżnę 
na miejscu obróciło się do nirj plecami i poułk 
w odwrotnym kierunku. Na to księżna głośno się 
rosśmialt, a zawtórował j<-j Giron.

Piękny czjn
Fejletonisla K roniki 'odeinnej przytacza 

fakt, godny rozgłosu i uznania, zwlaszc-z«. 
w czasach, w  których po większej części ujem ne 
strony natu ry  i charakterów  ludzkich podno­
szone są w prasie, w iiurulur&e, w sztuce i na 
sten ie .

Oto rzecz s’ę tak m iała : P rzed  kilkunastu 
la ty  w jednym  z krajow ych zakładów kąpie­
lowych zdarzył się głośny wypadek Si>m ibójstw a 
pełnom ocnika rodziny X., który przegrał w k a r­
ty  15.000 rb. sw o u b  mocodawcbw, pow ierzona 
m u do spłacem a długu hipotecznego. Rodzina 
X. niezbyt zam ożna, ponios.a dotkliw ą stra tę  ; 
po sam obójcy pozostała wdowa z czworgiem 
dziatek bez środków  do życia i z piętnem  h a ń ­
by, pozostaw ionej im przez lekkomyślnego ich 
ojca i męża. Dzielna kobieta nie upadla jeduak 
na duchu, jęła się ciężkiej pracy, wychowała 
dzieci i... postanow iła spłacić dług sam obójcy 
Z d a a a lo  się, ie  to  zam iar szalony, m arzenie, 
nigdy nie dająca aię urzeczyw istn ić;

A jednak w tych dniach pozostali przy 
żyeiu członkowie rodziny X. lab  ich aoadko- 
biarcy rejentalnia pokwitowali p an ią  i ja j 
dzieci z odbioru 15 000 rb., oczywiści* już bez 
precantu , i oświadczyli w tem  pokw itow ania, 
że do nieboszczyka żadnej zgaia pretensji 
nia n a^ą .

— Zapew ne wygrała na loterji, albo odzie­
dziczyła sp ad ek ?  — znów kt ś zapyta.

Bynajm niej. Sum a 15.000 rb . w  znacznej 
części pow stała z kilkunastoletniej mozolnej o- 
szcztdaości pan i która mogła zapracow ać 
nictylko na skrom ne utrzym anie dom u i eduka­
cję dzieci, ale jeszcze coś na z w r t  długu c d tla -  
dała. Pow tarzam  w .znacznej części*, albowiem  
przed niespełna rokiem pani m iała dopiero 
około 8 000 rb . i będąc chorą, skarżyła się 
przed najstarszym  synem , czy aby jej starczy 
życia dla zebrania całkowitej sumy ?

W ówczas ów  syn, będący na stanow isku 
chem ika fabrycznego, otrzym ującego za sw ą 
pr*cę znaczną pensję, przyznał się, że także od 
lat kilkn robi oszczędności, aby przyspieszyć po­
żądaną chv ilę . Tera", właśnie chwila ta nastą ­
piła i połączone pieniądze m atki i syna pokryły 
sprzeniew ierzane przez męża i ojca pieniądze.

O soba, która roi to zdarzenie szczęgółowo 
opow iadała, jai* wis śnie członkiem zaspokejenej 
rodziny X.

— O tylu zbrodniach, nikczem neściach i 
ujem nych stronach na tu ry  ludzkiej rozpisujecie

— praw iła p i  ni X, — napiszcie i o tym , 
godnym  podziwu czynie. T» żona, przez tyle la t 
m yśląca o czyszczeniu pam ięci męża, który p*ze- 
eież i ją  z nam i >"azem skrzywdził, te n  eyn azla
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N E K R O L O G J A .

E d mu n d  V e i t h
emerytowany c. k. poborca podatkowy 

arodi iay w rokn 1832, zasnął w Pana dnia 24-go 
stycznia 1903 rokn.

W głębokim smntkn pogrążone dzieci zapra­
szają na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie w po­
niedziałek dnia 2b-gc stycznia br. a godzinie 3-ciej 
po poładnin z domu żałoby przy ulic/ SzyŁoaow' 
cza 1 6 na cmentarz Janowski.

Lwów duia 25 stycznia 1903.
.Concordia*. A. Kurkowski.

t
A d a m  K r a m s r z e w s k i

były zarządca szpitala w Złoczowie 
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sa 
kramentami, zasnął w Pann dnia 24 stycznia 1903 r. 

przeżywszy lat 81.
W smntkn pogrążona wdowa, dzieci i wnnki za­

praszają krewnych, przyjaciół i .najomych aa 
onręd pogrzebowy, który się odbędzie dnia 26 go 
stycznia 1903 r. o godzinie 3 po poładnin z doma 
żałoby przy placn Bjma l 1 na cmentarz Janowski.

Lwów dnia 25 stycznia 1902 r.
.Cońcoidia" A. Karkowski.

Piękna królowa.
(Z źjr ia  wiotkiej królowej Małgorzaty.)

Dwa lata minęło z odkładem , kiedy w  je ­
dna  z najsym patyczniejszych rodzin królewskich 
w fu ro p ie  uderzył okropny cios. T au i, gdzie 
panow ała n iew inna radość, piękno i szlache­
tność, tam  naąle rozpostarła swe skrzydła po- 
■ura bezgraniczna żałoba, a jedna z najp iękniej­
szych Kobiet —  .M argberita  la B tlia* — to  
praw dziw e bożyszcze włoskiego narodu , pokryta 
ealunem  nieutulonego żalu z itąp iła  z tronu  
włoskiego, jako  w dow a.

D wór wioski za czasów M ałgorzaty S a b a u ­
dzkiej m iał w  sobie rzeczywiście bardzo wiele 
z epoki Medyceszów — m ożnaby go także poró­
w nać z dw orem  książąt I s t e ,  na  którym  naw et 
T assa nie brakow ało. Owego naw róconego T a s ­
ak, k tóry  był przedtem  gorącym  republikani­
nem  i opiewał w  hym nach szatana, a potem  
dopiero napisał odę do królowej. Mówimy o Gio- 
suem Carduccim .

Zam iłow anie do poezji, sztuki i nauki 
•dziedziczyła Królowa M ałgorzata po przodku 
swoim, saskim  królu Janie, tlóm aczu .B oskiej 
Komi d j* .  W rpani&łe dzieło Q uorata  R ouxa po­
święcone .p ierw szej królowej W łoch", a  obe­
cnie w ydane, zaw iera wiele ciekawych d a t z la t 
dziewiczych królowej, które przyczyniają się 
bardzo do zrozum ienia je j zam iłow ań i dążeń 
późniejszych. Jest to  bardzo pociągający obraz, 
w którym  w ystępuje królowa M ałgorzata — ta  
.najin teligentniejsza kobieta sw ojej epoki", jak  
ją  sluszn e nazyw a w jednem  m iejscu Carducci.

W ychow anie księżnej, która po kądzieli 
była wnuczką króla saskiego Jan a , spoczywało 
do dziesiątego roku je j życia w ręku szlachetnej 
dam y dw oru z rodziny pjem onckiej h rab iny  
Monticelli, k tóra  od naczała się więcej pobożno­
ścią, niż um iejętnością pedagogiczną, a m ałą 
księżniczkę zam ęczała nieraz nudm iarem  p rze ­
różnych m odlitw . W krótce jednak miejsce suro­
wej com tessy zajęła wesoła W iedenka, p an n a  
A rbesser (później baronow a R o m ro n  R udels- 
Jo rf) , która m łodocianej księżnicce otw orzyła 
inne szerokie horyzonty. Nic więc dziwnego, że 
m ała księżniczka tak  bardzo pokochała sw oją 
nauczycielkę, z k tórą dotychczas jeszcze pozo­
staje w  korespondencji, że ciuła swoje drobne 
sumki pienięd: \ , aby  je j na  im ieniny kupić 
pierścionek z hrylantem .

J u t jako dziecko zajm ow ała się M ałgorzata 
bardzo żywo lite ra tu rą , a  głównie poezją, a  n a ­
w et sam a pisyw ała poezje francuskie, angielskie

t
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najukochańsza córecz.a
J ó z e fa  I A n n y P a s ie c z n y c h

cczenica IV klasy szkoły ludowej w £amarstynowie 
po długiej a citżkiej słabości, przeniosła się dnia 
24 stycznia br. do wieczności w 11 wiośnie życia.

Pogrzeb odbędzie się w poniediiałek dnia 26-go 
stycznia 1903 r. o godzinie 3 po południu z domn 
żałoby przy ulicy Króla Jana I. 3f9 na cmenłarz 
w Ił d arstynowie, na który w s ta tk u  pogrążeni 
rodzice z rodzeństwem trewnych, znajomych i przy­
jaciół zapraszają.
______________ .Concordia* A Karkowski.

M  a n i u ś
najdroższy jedyny synek

J ó z e fy  i L u d w ik a  O n d erk ó w
po długiej a ciężkiej słabości, przeniósł s'e dnia 24go 

stycznia b. r. do wieczności w 3 wiośnie życia. 
Cężkiem bólem dotknięć/ rodzice zapraszają ki„- 

wnych,"przyjaciół i znajon.ych na obrzęd pogrzebowy, 
który się odbędzie w poniedziałek dnia 26 stycznia 
br., o god/inie 3 po pcłndniu z domu żałoby przy 
ulicy Teatyńskiej 1. 17 na cmentarz Łyczakowski. 

Lwów, dnia. 24 stj cznia 1903.
.Concordia" A, Karkowski

O r o tm e  l o t o s a m i  %
«« .1 błisrsa wa *i»w* 'kajuaiajn* agtosaeitLł Sf

P n itfP 7 k i * zellc.i, urzę Imkom państwowym, autono- 
rU4]C£KI ulicznym, wyższym cficerom i t. d. udzielam. 
Fach pocztowy 55 Lwów 42

i niemieckie. W  czternastym  roku życia napi 
sala poem acik p t. ,L e  gautelet" (rękawiczka 
pancerna) który sam a zilustrow ała. Rów nocze­
śnie napisała kilka ballad rycerskich i piękn ( 
francuską now elkę; nadto  zajm ow ała się wiele 
tłóm nczeaiam i.

Zam iłow ania sw oje estetyczne wzięła Mał­
gorzata z sobą na tro n . Można naw et bez prze- 
oady twierdzić, że m ało k tóra  z księżniczek zdra­
dzała tyle i tak  w ielostronnego zam iłow ania do 
nauki jak  M igorzata Ssbaudzka. P rzy wycho­
w aniu swojego jedynego syna — dzisiejszego 
króla — okazała się sum ienną, roztropną i su­
rową m atką. O psuciu i rozkapryszaniu ,p r in -  
cip ina" nie było m ow y! Ażeby malca zachęcić, 
uczyła się sama przy nim  łaciny, a nauczyciei 
obojga, wielki filozuff i parlam entarzysta Kuggero 
Boughi nie mnże się nach1 ralić pilności i poję- 
tności swojego dostojnego ucznia i jeęio korono­
w anej m atki, którzy oboje w przeciągu pó łto ra­
rocznej nauki doszli do tego stopn ia  znajom o­
ści języfca łacińskiego, że bez trudności czyty­
wali tak  trudnych klasyków jak  T acyta , H o ra­
cego, C icerona i Owidiusza. Kiedy profesor Mo- 
rand i staw ił m ałem u księciu za przykład m atkę, 
rezolutny m alec odpowiedział pew nego ra z n : 
.M am a też nie raa nic innego do ro b o ty ”.

Nie inaczej, jak  z łaciną było z lekcjami 
muzyki, tem bardziej, że królowa M ałgorzata była 
w  przeciw staw ieniu do swego męża, bard  to m u­
zykalna. Kiedy maljr .Y ittorio* nie uw ażał na 
lekcji, królowa powiedziała do nauczycielki, p a n ­
ny G onsandier: .Jeżeli nie uw aża, to  proszę 
p an i bez w ahania potargać go za ucno*.

Idąc za swojem zam iłow aniem  do nauki i 
sztubi grom adziła królow a kolo siebie wszystkich, 
którzy się w czemkolwiek w obu tych dziedzi­
nach odznaczali. W ten  sposób pow stały owe 
słynne .zeb ran ia  pryw atne u je j królewskiej 
m ości". Sanskrytu  uczył ją  wielki uczony Gu- 
bernrlis. Na zebraniach w spom nianych bywali 
między innym i: dyplom ata M inghetti i D onna 
K aura M inghetti bardzo in teligentna teściowa 
fcanclei-za Bulnw a, profesor B arnabei, znakomity 
archeolog, poeta Giacosa, zbieracz starożytności 
baron  B arraco, m uzyk M arcbe tti, poeta i sena­
to r  Carduzzi. Ody tego ostatniego królow a Mał­
gorzata um iała na pam ięć. Bywał także najzna­
komitszy znaw ca Dantego, który zs wskazówka­
m i królowej idąc, udow odnił następnie, że .B e - 
atrix* Dantego była postacią rzeczywistą. Jedy­
nym  poetą w łoskim , który nie m iał szczęścia 
posiąść łaski królow ej, był G abrjel d ’A nnu ario. 
Muzyka, rzeźba, m alarstw o, m iały « królowej 
także potężną orędowniczkę. Słynna były p n e s

Dtóch praktyMtiw warów mięszanych i pokoje-
śniadankowego. Z/łoszenis z warunkami przyjęcia listo­
wnie F. Świetlik, handel towarów mięszanych w Bo bo­
rt d -zanach. ST

nczęszezające d j  szkoły znal. żć mogą
umi szczenie od 1 lutego rb. przy r«.

dżinie urzędniczej. Lwów, Ormiańska 16, II, piętro, drzwi 
nr. 14. 41

zi opłatą miesięczną, pó umiarkowanej cenk-
(z odbiorem do domn). Ulica Kalecza 1 8, i

piętro (na lewo o i  schodów). Umieścić tam również mę­
żna ucznia szkół nUszycn lub panienkę z calem otrzy­
maniem.

Rutynowana nauczycielka najnowszą metodą pa 
4 złr. mierięcZiUo. Wiadomość: nlica Korkowa 4, parte- 
na lewo

D ynilpn ekonomie—iy, z dlngolttnią, produktywną pra- 
lU ą U u l  klyką, chluboemi świadectwami i poleceniami, 
poszuknje p~s dy od wiosoy. w danym razie złoży kau­
cję. W domość w redakcji .L/riennika Polskiegc* pod 
.Kiądca*. 34

RrOpin T d F P f l n i  Franciszka, nl Klep/rowsk*
D lBlilll I u lu j  u  14 S 1. ] 5, zajmują szczególnie w porze 
zimowej, nbogich pracą przy wyrabiania mebli g ętycn 
z sarowego m atuj łn (opiłowywanie, politurowanit, wy­
pytacie i składanie). Meble te są starannie i trwaie zro­
bione, sprzedają się po przystępnych cenach. Wózek 
transportowy, albo nbogie dzieci z przytulisk zabierają 
na żądanie i odnoszą meble do naprawy, albo nowe 
zakupione.

Zakład galantaryjris-ifltrfiligatorakł
Kopernika 4, wykonywa wszelkie roboty wchcdzące w za 
kres 'ntroligato stwa. po najniższych c!f»ch. 3S

Wydawca i odpowiedzialny za redakcję : Adam Kkajewski 

Papier z fabryki czerlańskiej.

Z drukarni M. S-.hmitta i Sp pod zarz. St. Piotrowskiego.

m ą pow ołane do życia dw orskie Kwintety, dyry­
gow ane przez S jam batiego, kto-e wykonywały 
dzieła ulubionych kom pozytorów  królowej Bee- 
th o re n a , S chuberta , Sehnm aniie i B rahm sa. 
S am a królow a gryw ała bardzo często na cztery 
ręce z D onną L aurą  M inghetti, baronem  L en  
deliem lub m arkizą Yillemarma. Salon  m uzy­
czny który poriadaia Królowa, był niezaprzeese- 
nie pierwszym na świeeie.

P racow nie m alarzy odwiedzała królowa 
bardzo często, zachęcając nieraz i w spierając 
m łodych. Słynny Puccini i T eresina T u a  otrzy 
m ali od niej w sw ojej działalności kom pozytor­
skiej niejedną zachętę i cenną wskazówkę. U la- 
bionym  rzeźbiarzem  królowej był M ontererde, 
który ją  jeszcze jako  następczynię tronu  m ode­
lował, podczas gdy M ałgorzata rysow ała go ró ­
wnocześnie. Często byw ała także u Yiondiego, 
w czasie, kiedy tworzył słynne swoje .S a ta r -  
nalia*.

Z m alarzy ceniła najwyżej F a rre tta  i jeg r 
znakom itego ucznia Dall’oca B ianca, przyczeai 
nie zrażała się wcale tern, że F a rre tta  jako 
człowiek ubogi i nieznający zwyczajów dw or­
skich, tytułow ał ją  stale , s ;goora reg ina" — 
pan ią  tre lo w ą* . — A kiedy z czasem także „u 
23/Ha M argeritba" zam iłow ań swoich nie zmie­
niła i na dworze je j w  .pa lacco  L udorici" zbie- 
raji się dotychczas, jaK daw niej, ^szysłk i' zna 
komitości w  nauce i sztuce. Obecny dw ór k ró ­
lowej składa się z dam y dw oru, zajm ującej to 
stanow isko od la t przeszło trzydziestu m arkizy 
V illam arina, kaw alera honorow ego m arkiza Guic- 
ciolli R ayenua, czterech podkom orzych i ośmiu 
młodszych dam  dw oru. T e  ostatn ie są kolejne 
co dw a miesiące w służbie, przyczem wówcr&s 
pozostają stale od godziny 11-ej rano  do p ó ł­
nocy do dyspozycji królowej. D yżurna dam a 
dw oru je  razem  z królow ą i przyjm uje wizyty 
p ań , które królowa m a zam iar przyjąć.

C harakterystyczną oznaką czasu jest, że 
w śród dam  dw oru znajdują się trzy Angielki, a 
raczej A m erykanki, a m ianowicie m arkiza F lora 
C olabnin, z dom u Ougłe H un t, donna Eleonora 
Cenci Bolognetti księżna Vicoyars, z dom u Lo- 
rilard bpencer; koiężna Elżbieta Bram accio di 
F n b ian o , urodzona E ickson  Field. Jedyną, p ra ­
w dziw ą R zym ianką w gronie dam  dw oru jest 
dunua Teresa B oncom psgni L udoric i księ tp i 
Yenory, urodzona h rab ianka M arescotti. K ró­
low a do wszystkich dam  dw oru m ówi , ty *  i 
pozostają do nich w stosunku zrżyłości, g ran i­
czącej t  przyjaźnią.


